Kulturotwórcza rola szkoły wiejskiej

W Szkole Podstawowej w Koźminie staraniem dyrektorki Krystyny Sznycer i Ryszarda Kaszyńskiego - prezesa Towarzystwa Przyjaciół Brudzewa zorganizowano wystawę poświęconą Dworkowi Sacalskiemu, letniej rezydencji rodziny Pawła Nikołajewicza Rybnikowa – wicegubernatora Guberni Kaliskiej.

Na ekspozycję złożyły się fotografie i informacje udostępnione przez potomków wicegubernatora.

Tło historyczne epoki przedstawiła pani dyrektor Krystyna Sznycer, natomiast o samym Dworku i jego mieszkańcach bardzo ciekawie mówili ludzie interesujący się historią Ziemi Brudzewskiej:

pan prezes Kaszyński i Leszek Grzelak urodzony w Sacałach, pamiętający tamte czasy. Wiele interesujących szczegółów o życiu w Polsce międzywojennej na  terenie Posoki i okolic podał sędziwy pan Władysław Ziemniak.

Wydarzenie to warte jest odnotowania przynajmniej z dwóch powodów: odnawia pamięć o rodzinie która była częścią administracji Rosji Carskiej – zaborców Polski. Rodzinie niezwykłej, przyjaznej Polsce i Polakom, o której Maria Dąbrowska tak pisała w „Nocach i Dniach”:  „przed kilku laty sama (Barbara) w Kalińcu dawała lekcje w rosyjskim domu wicegubernatora Rybnikowa , ale przy bliższym poznaniu okazali się to ludzie szlachetni, krytycznie wobec swojego rządu usposobieni, a Polsce życzący wyzwolenia, przy tym z tradycjami udziału w ruchach postępowych i rewolucyjnych. Stary Rybnikow nieraz sam oprowadzał pannę Barbarę po mogiłach i pobojowiskach powstańczych, znajdujących się w okolicach Kalińca”.

Drugim ważnym powodem jest kulturotwórcza rola szkoły wiejskiej. W małych społecznościach szkoła jest miejscem wokół którego skupia się życie kulturalne. Ten obszar jest równie ważny jak edukacja młodzieży. To dzięki ludziom i bazie materialnej Szkoły Podstawowej w Koźminie możliwe było przywrócenie pamięci o nieistniejącym Dworku Sacalskim, miejscu które jest tylko częścią historii tego regionu. Sądząc po zainteresowaniu i reakcjach uczestników, organizatorom udało się rozbudzić zainteresowanie swoją Małą Ojczyzną. Pozwolę sobie przytoczyć opinię jednej z uczestniczek otwarcia wystawy, pani mgr Agnieszki Kwaśnej: „Jestem pod wrażeniem jak wiele można powiedzieć o historii mego regionu. Wystawa bardzo mi się osobiście podobała. Zresztą nie tylko mi, bo dzisiaj w pracy słyszałam wiele komentarzy na temat tego wydarzenia.

Najważniejsze jest to, że w ogóle zaczęto o tym mówić, wypytywać starszych i szukać znalezisk czy też zdobyczy z dworku na Sacałach. To bardzo dobry znak. Udało się Państwu rozbudzić przynależność regionalną obywateli naszej Małej Ojczyzny. Nie wszyscy podeszli do tego z wielkim entuzjazmem ale ważne jest to, że coś się poruszyło w naszych zatwardziałych sercach. Wystawa  była rzeczowa, zaprezentowana w jasny, przystępny sposób. Rys historyczny dotyczący wydarzeń w kraju wprowadził odbiorcę w "klimat" tego okresu. Myślę, że w czasach pogoni za pieniądzem i natłoku obowiązków była to wspaniała chwila zastanowienia się nad przeszłością.”

Mam nadzieję, że ta wystawa będzie początkiem gromadzenia informacji i przedmiotów kultury materialnej o naszej Małej Ojczyźnie, na początek na przykład o mojej Szkole Podstawowej w Koźminie. Szkoły która była moim pierwszym oknem na świat.
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